Rok I. 


Kraków-Podgórze, czwartek 3 grudnia 1903. 


Nr 168. 


NOWI 


DLA WSZYSTKICH 


REDAKCYA I ADMINISTRACYA: 
ul. Zacisza 7 (obok gmachu starastwa) 
Telafon Nr. 512. 


„Nawiny” wychodzą codziannia z wyjątkiem niedziel i świąt. 


M3 


tor i wyi 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowie 
i Podgórzu miesięcznie K. 140 
za odnoszenie do domu dopłaca sią 20 hulerzy. 
Na prowincyi miesięcznie K. 1:50 
Prenumerata za granicą: 
miesięcznie 1 mk. 60 ten, 2 franki 50 ot. 


OGŁOSZENIA = 
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłoszania na czwartej atro- 
nie za wiersz petitu po 20 h. 
Nadesłane za wieriz GO h. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. St. Cyrankie- 
wioz, ul. św, Jana |. 30, dam 
pod „Pawiem“ od 8 r.do 8 popol, 
z wyjątkiem niedziel i świąt, 


Wiadomości ustnie, teletomczme 1 hatawme przyjmuje 
redakcya — (TELEFON 512) — od godziny 7 runo do 
godziny A wieczorem. — Rękopisów ole zwraca stę. 


W chwilach ważnych dodatki popołudniowa i wieczorne. 


Prosimy odnowić przedpłatę! 


Prenumerata miesięczna wynos 
Na prowincyi . . . . 1k.50h. 
W Krakowie i Podgórzu 1 k. 40 h, 
Za odnoszenie do domu dopłaca się tylko 20 hal. 
Premia bezpłatne: 

Każdy nowy abonent miesięczny 
otrzyma na żądanie piękne Album 
Sokole z 80-ma ilustracyami. 

Isażdy, kto zaabonuje „Nowiny“ na 3 
miesiące, otrzyma do wyboru bezpłatnie 
wysoce interesującą fantastyczną powieść 
H. G. Wellsa „Gdy śpiący się zbudzi* 
z 10-ma ilustracyami, alba wielce wesołą 
i zabawną nowelę „W naszej letniej 
stolicy” w ozdobnej okładce. (Na koszta 
przesyłki książek uprasza się przesłać 20 
halerzy). 


„Nowiny* są najtańszem, niezawisłem, 
wszechstronnem pismem polskiem. Na pro- 
wincyę ekspedyowane są pociągami połu- 
dniawemi, przychodzą zatem najwcze- 
śniej ze wszystkich pism. 
| E Z ŚJ 
Z rzadkiej sposobności wszyst * 

| Sp wszystkim — 

szczególniej Pamom (Gospodyniom, kupując na w, 

sprzedaży w składzie WŁ. Tomaszewskieg: 

w Rynku głównym 16, ładne, praktyczne i poży 

teczna wysortowane towary ze szkła i porcelany 
prawie darmo 


Uwade e zrraca rządowa uprawniona 
ge fabryka wód mineralnych, Rzący 
i Chmurskiego, które nietylko w niczem nie 
ustępują wodom zagranicznym, ale je przewyższają. 


Zaszozytnie znany z doborowych i tanich town- 
rów Tani Sklep Chrześciański „Pod Ko- 
śolmazkąć w Krakowie, przy u). Mikołajskiej 1. 1, 
zaopatrzony został w świeże i modne towary na 


my uwagę Szan telnikom na nowe 
jaazozytnie znanego Magazynu Jó- 
zeta Radniokiego w Rynku głównym 
linia A-B, który urządza od 10-21 gradnia 
doroczną wysprzadaż gwiazdkową z opu- 
stom 10 procent od cen wszystkich towarów. 


Lekcyj tańców 
udziela KAROL KOWALSKI 
Kraków, Garbarska 7. 
a o CA 


Byt urzędników prywatnych, 
Wiec urzędników prywatnych odbył się 
dnia 29 listop. br. w sali Rady miejskiej. 
Zagaił go naczelnik wydziału centr. Tow. 
urz. pryw. p. St. Bal; przewodniczącym 


przez aklamacyę wybrano p. Bol. Woysym 
Antoniewicza, sekretarzem p. Schenka. 

P. Bal. zachęcał do jak najliczniejszego 
wpisywania się do Towarzystwa, które za- 
bezpiecza swym członkom i ich rodzinom 
za stosunkowo skromnymi wkładkami pe- 
wne i korzystne zabezpieczenie renty w 
razie niezdolności do pracy, a w razie 
smierci, dla wdowy pomoc na wychowa- 
nie sierót. Przytem wspomniał również o 
przymusowej ustawie pensyjnej, która od 
kilkn lat pomimo starań stowarzyszonych 
nie może ujrzeć światła dziennego. Nad- 
mienił zarazem, że spodziewana ustawa 
pensyjna wiele złego robi Towarzystwu, 
gdyż powstrzymuje niejednego od zabez- 
pieczenia siebie i swej rodziny. Ustawa 
ta nie ma widoków przejścia przez par- 
lament, gdyż ma dużo przeciwników; było 
hy więc rzeczą bardzo pożądaną, by na- 
reszcie ta niepewność się skończyła i wów- 
czas każdy prędzej by pomyślał o zabez- 
pieczeniu swego losu. 

Reforat p. Bal. przyjęto oklaskami, a 
następnie przystąpiono do szczegółowej 
dysknsyi, w której zabierali głos pp: Tho- 
man, Uderski, Pietrzykowski, Pietrzak, 
Rudek, p. Starzewska i p. Gajdeczka. Na 
wniosek p. Gajdeczki zgromadzenie uchwa- 
liło wniesienie petycyi do Rady państwa 
o jak najrychlejsze wprowadzenie ustawy 
pensyjnej dla urzędników prywatnych. Po- 


czem przewodniczący w gorących słowach 
podziękował p. Bal. za znakomite opraco- 
wanie referatu. 

Po zamknięciu wiecu wpisało się na 
członków 4 obecnych z 14 udziałami 


Tajemnice Krakowa. 
IV. Umarli dla żywych, 


(Dokończenie). 

W całej Europie Austrya i Włochy są 
jedynemi państwami, które fahrykują szkie- 
lety na eksport za granicę. Tu, jak i tam, 
najwięcej jest „ciał niereklamowanych* a 
więc najwięcej materyału do tych smu- 
tnych fabrykatów. 

Z drugiej strony ciekawem zjawiskiem 
jest i to, że najwieksze zapotrzebowanie 
szkieletów jest w Anglii i w Ameryce i 
do tych krajów najwięcej się ich ekspor- 
tuje. Tłómaczyć to sobie należy tem. że 
uniwersytety w tych krajach sę w prze- 
ważnej części niedawno dopiero założone, 
(w Anglii wyjątek stanowi Oxiord i A- 
berdeen) i ich instytnta anatomiczne nie 
mają jeszcze tylu preparatów do nauki 
służących, eo n. p. taki uniwersytet wie- 
deński. A także studenci angielscy i ame- 
rykańscy, jaka pochodzący z bogatych ro- 
dzin, więcej i częściej kupują do celów 
nauki kości ludzkie, niż gdzieindziej, 


Nowe próby z balonem do sterowania: 
Wzlot balonem ,Lebaudy' w Paryżu w ostatnich dniach listopada. 
(Patrz: Ze świata: Kronika ilustrowana.) 


Okulary I ewikiery od zł. 1, lor- 
notki teatralne nelirom. od złe. 5, 


gramofony i płyty koncertowe. 


ZMIANA 


lampy elektryczne kieszonkowe, LOKALU 


ALFRED RIASION 


Optyk c. k. klin. Okul, Un. Jag. w Krakowie, Floryańska 34. 


Narzędzia chirurgiczne, wy- 
roby gumowe, hygieniczne, 
pończochy gumowe, nażylaki, 
pasy brzuszne i przepuklin. 


W Krakowie samym n. p. zaledwie jest 
zhyti na 15 czaszek rocznie, a dostawa 
szkieletu w miejscu jest prawdziwą rzad- 
kością. Natomiast mają nasi studenci do 
swej dyspozycyi bogaty i obfity, jak rzadko 
gdzieindziej, gabinet anatomiczny, który 
ich potrzebom w zupełności wystarcza. 

Handel tymi preparatami, jak to widać, 
jest bardzo ograniczony i niegdyś lepiej 
szedł, niż teraz. Dawniej większy był na 
te rzeczy popyt. Dziś namnożyło się ich 
dużo, przechodzą z ręki do ręki, a że nie 
łatwo ulegają zniszczeniu, choćby przez 
pewien pietyzm, z jakim bywają trakto- 
wane, więc stanowią na niektórych uni- 
wersytetach żełazny niejako inwentarz, 
który z jednego studyującego pokolenia 
na drugie przechodzi, 

Nim przejdziemy do końcowych nad tą 
sprawą nwag, podnieść musimy jeszcze 
jeden drobiazgowy, ale dodatni moment 
w tym handln kościami. Oto w antykwar- 
niach krakowskich na Szpitalnej ulicy, 
gdzie jak > wiadomo handluje się 
wszystkiem, co tylko warunki obrotu han- 
dlowego posiada, kości, jako „starzyzny* 
nie dostanie, choć kupczenie niemi bez 
wątpienia by się opłaciło. Wszelkię nato- 
miast inne preparata do studyów medycz- 
nych służące, można tam zawsze znaleść. 
Kości nasi antykwaryusze nie chcą się 
dotykać 

Na handel temi szczątkami ludzkiemi 
żaden rozsądny człowiek oburzać się nie 
będzie. Jest on tak samo potrzebny, jak 
wiwisekcya, lub operacya. Bez badania 
tych kości i bez ułatwiania za pomocą 
nich nauki, wiedza medyczna byłaby bar- 
dzo w tyle. Jeden oszkieletowany trup 
ratuja życie irnym, nieraz i w najpóźniej- 
szych jeszcza pokoleniach żyjącym 

Imna natomiast wyłania sią kwestya, 
nad którą należałoby się zastanowić. Oto 
nie ulega wątpliwości, że więcej mamy 
„niereklamowanych ciał“, niż one ku pu- 
żytkowi cierpiącej ludzkości przydać się 
mogą. Czemuż Anglia, cierpiąca na prze- 


ludnienie, aż austryackie, często krakow- 
skie szkielety do celów naukowych spro- 
wadza? Otóż bo tam, dzięki poczuwają- 
cemu sią do swego obowiązku rządowi, 
tradno bardzo o zapomnianego, zaprzepa- 
szezonego zupełnie trupa. Tam gminy wy- 
znaniowe troszczą się a swoich zmarłych 
i łożą na ieh pogrzeb. U nas tylko ewan- 
gielicy i żydzi pamiętają o nieboszczykach. 
Trupy katolickie w rażącej ilości wędrują 
na anatomiczne stoły. Rażącym tego przy- 
kładem jest obecny skandal we Lwowie. 
Pewnemu robotnikowi na Zamarstynowie 
umarło zeszłego akurat czwartku dziecko 
Nie mógł je sam pogrzebać, do kostnicy 
zwłok nie chciano przyjąć — leżały więc 
one w domu tego nędzarza, w izbie, gdzie 
kątem kilkanaście jeszcze osób mieszkało, 
tak długo, aż się zaczęły psnć i trapią 
zgnilizną zanieczyszczać powietrze. Jakaż 
to okropna ilustracya naszej nędzy! Gdy 
pisma lwowskie, dowiedziawszy się 6 tym 
„oburzającym fakcie“, nderzyły na fizykat 
miejski, czemu mie postara się o usunię- 
cie zwłok, fizykat odpowiedział podobno, 
że nie jest karawaniarzem, ani grabarzem. 
Po tej odpowiedzi zaczęto wzywać poli- 
cyi, aby ona zrobiła porządek. A zwłoki 
dziecka tymczasem już piąty dzień leżały 
w mieszkaniu nie pogrzebanel Miasto całe 
czytało o tym strasznym wypadku, a wi- 
docznie nikomu na myśl nie przyszła, aby 
tym biednym rodzicom posłać parę koron 
na trumnę i na pogrzeb dla dziecka I do 
tej chwili mie wiadomo jeszcze, ca się 
z małym trupeczkiem stało. A jeżeli po- 
zwalamy gnić i marnieć w zamieszkałej 
izbie zwłokom, o których cała prasa pi- 
sze, jako „a zgrozą przejmującym wypad- 
ku“, to czyż dziwić się można, że już 
wcale nie pamiętamy o tych cichych, nie 
oszkandalizowanych po śmierci nieboszczy- 
kach ? 

Otóż w tym kierunku reforma nstawy 
krajowej byłaby bardzo pożądaną. Myślimy 
od biedy o chorych, o kalekach, a nędza- 
rzach, o podrzutkach, pamiętajmyż więc i 


o tych, których śmierć na zawsze okale- 
czyła, zrobiła z nich największych nędza- 
rzy i nie pozwólmy, aby stawali się po 
nad potrzebę podrzntkami anatomicznych 
katafalków. Ra nietyko nakarmić łakną- 
cego i pragnącego napoić, lecz i pogrze- 
bać zmariego jest wielkiem przykazaniem 
chrześciańskiej miłości (sb.) 


Jak w romansie. 


W mieście Rouen, we Francyi, mieszkała 
bogata wdowa z dorosłą córką. Na mocy te- 
stamantn zmarłego męża, wdowa miała pra- 
wo korzystania z dochodów od całego mają- 
tku da czasu zamążpójścia córki, która wy- 
chodząc za mąż, miału otrzymać jako posag 
połowę majątku. © możliwości powtórnego 
wyjścia za mąż wdowy testament nle wapo- 
minat, 

Wdowa hyła bogata, dobrza zakonserwo- 
wana, więć toż, gdy baron T. młody, dwu- 
dziestopięcioletni, przystojny blondyn, począł 
ją zapowniać, ża niema na śwlecie piękniej- 
szej od nlej kobiety — uwierzyła i została 
baronową. 

Baron miał masę interesów w Paryża, do- 
kąd też często wyjeżdżał, Widocznie interesy 
szły nie tępo, gdyż w nadziei na lepsze czasy, 
baron tymczasowo zaciągał częste pożyczki z 
kasy żony. Zakochana baronowa nie odma- 
wiała mężowi pomocy. 

Do ogniska domowega baron wprowadził 
ciężką atmosferę. Kłopoty głowy rodziny tru- 
ły wszystkich. Rodzina barona nigdzie nle 
bywała, nikogo u siebie nie przyjmowała. Ba- 
ron zabronił wszelkich znajomości i tylko od 
czasu do czasu brał żonę 1 pasierbicę do Pa- 
ryżu, gizie bywali w teatrze, na koncertach, 
używali wszelkich rozrywek. Baronowa roz- 
pływnła się ze szczęścia | ubóstwiała skro- 
mnego, zakochanego w niej męża. Każde ży- 
czenie jego było prawem najwyższem, m po- 
nieważ baron stanowczo nia życzył sobie, aby 
pasierbica zawierała znajomości z młodzieżą, 
baronowa strzegła córki, jak aka w głowie. 

Zbliżał się dzień, w którym pasierbica mja- 


Leon Rabagas 


Tomasz Skower 
i jego córka. 
Powieść w trzech częściach, 


spisana według sktów kryminalnych krukowskiegu 
sądu karnego 
e) 


Ale raz potknąłem się. Byłem guwer- 
nerem w domu Mierzanowskich. Znasz 
bodaj ze słyszenia tę familię, Ohok synka, 
którego nczyłem, mieli oni starszą córkę 
jeszcze. Między mną a panną zawiązał 
się miłosny stosunek, w którym zaszliśmy 
zadaleko, aż panna, czując się matką — 
otrała się. 

Pamiętam, to był głośny skandal 
przerwał doktór ale twego nazwiska 
jakoś nie wymieniano w tej sprawie. 

Rodzina panny starała się przyczynę 
samobójstwa ukryć, ale mimo ta w kołach 
towarzyskich wskazywano na mnie, jako 
na niesumiennego sprawcę tego nieszczę- 
ścia. W parę dni stałem się wszędzie nie- 
możliwy, wyklęty, zamykana przedemną 
drzwi, jak przed zapowietrzonym. O gn- 
wernerce, przynajmniej o takiej, do jakiej 
przywykłem, mowy więcej nie było. 

Gdybym był wtedy jeszcze posiadał na 
tyla silnej woli, aby kończyć prawo, choćby 
wśród najprzykrzejszych warunków życio- 
wych, to prawdopodobnie mój los nie byłby 
dzis tak opłakany! Ale mnie już zasma- 
kował lekki chleb i pańskie pokoje, a po- 


wodzenie tak tragicznie zakończonych a- 
morów podsunęło mi myśl, aby się bogato 
ożenić. 

Ty się śmiejesz? Masz słuszność. Nie- 
dokończony prawnik, oszkandalizowany, 
mający na sumieniu śmierć młodej dziew- 
czyny, a w dodatku syn chłopa śląskiego, 
pragnąłem bogatej żony! Pomysł był wa- 
ryacki, ale czyż ja się wtedy z tem wszyst- 
kiem rachowałem? 

Począłem więc szukać tej bogatej pan- 
ny. He mnie spotykało w tem poszukiwa- 
nin upokorzeń, zawodów, tego nie opiszę 
nawet. Aż raz los mi się uśmiechnął. — 
W domu niejakiego Baranowskiego otrzy- 
małem zajęcia jako lektor. Stary Piotr 
Baranowski był na pół ślepy — musiałem 
mu codziennie przez dwie godziny czytać 
gazety i książki. Rodzina cała składała 
się z ojca i córki, pięknej, tak pięknej, 
że gdy ją przypomnę sobie jeszcze w do- 
mn ojca, to za ucieleśnienie anioła ją u- 
ważać muszę, Żyli za Wisłą w małym 
dworku, odosobnieni, odcięci od świata, 
skandal przywiązany do mego nazwiska 
nie doszedł do mich — i w ten sposób 
zostałem tam bardzo dobrze przyjęty i 
mile widziany, 

Stery Baranowski, o ile wymiarkowa- 
łem, był bogaty, choć tryb życia prowa- 
dził skromny. Zagiąłem zatem parol na 
córkę. Ale sprawa nie była łatwa, bo Ma- 
rya miała już narzeczonego, młodego pro- 
tesora botaniki, który sią nazywał Paweł 
Szezyciński.. 


— Nie słyszałem nigdy tego nazwiska 
— odezwał się Zgoński. 

— A jednak znasz go, bodaj z widze- 
nia musisz go znać. Posłuchaj tylko dalej. 
Aby pannę zbałamneić, oderwać od tam- 
tego, używałem dróg, przyznam ci się 
szczerze, strasznie niegodziwych. Zadna 
komedya nie była mi za nędzną, aby jej 
pokazywać moją miłość, żadne oszczerstwo 
dość podłem, aby ją odstręczać od tamte- 
go. Na moje szczęście czy nieszczęście 
Paweł zanważył, co się święci i obudziła 
się w nim szalona zazdrość, A że był to 
człowiek nadzwyczaj w:ażliwy, więc po- 
czął robić narzeczonej wyrzuty, dostawał 
nieledwie histerycznych ataków — i to 
wszystko poczęło szalę przeważać na moją 
stronę. Marya powoli odwracała sią od 
niego, a zwiedziona mojem komedyanckiem 
zachowywaniem się, okazywała mi coraz 
to więcej przychylności, Nie mając jeszcze 
adwagi ze względu na ojca zrywać z Pawłem 
otwarcie, mnie oddała jaż pokryjomu serce 
i przysięgła nie zoatać niczyją, jak moją. 

Rozumie się, że ledwo rozpoczęły się 
ze mną i z Pawłem awantury, moje zaję- 
cie lektora natychmiast straciłem. Ale 
mimo to zakradałem się do ogrodu, jaki 
ich dom otaczał, bo stary był ślepy, ku- 
charka pannie najzupełniej oddana — i 
w ten sposób, o ile nas Paweł nie śledził, 
mogliśmy nieraz długie wieczory gruchać 
w altanie lub w innym kącie ogrodu. — 
Marya w tym czasie szalała już za mną. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


POLECAJĄ 


Stefan Porębski i Ska 
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ła zostać pełnoletnią, dzień — fatalny dla 
położenia materyalnego baronawstwa. Panien- 
ka poczęła gwałtownie protestować przeciw 
trzymenin jej pod kluczem, jak w więzienin. 
Zwłaszeza protest doszedł do najwyższego sło- 
pnia, gdy pewnego pięknego poranku panien- 
ka otrzymała pocztą list z dołączeniem fo- 
tografii młodego pięknego bruneta, e cudo- 
wnych wąsach, w binoklach, List skreślony 
nader poetycznie, tchnął namiętną miłością. 
— Tajemniczy korespondent wiedział, że dom 
baronostwa 'T. jest nieprzystępną fortecą, bła- 
gał więc, aby panna była na balu publicznym 
w salach teatralnych — Nieznajomy zakli- 
nał ją, aby z nim tylko tańczyła, gdyż roz- 
trzaskałby sabie głowę o kolumny sali, gdy- 
by zobnożył, iż inny mężczyzna ośmiela się 
dotknąć jej talii, 

Młoda dziewczyna oświadczyła stanawcza 
matce, ża badź co bądź będzie na balu. 
Wbrew jej obawom, matka wzięła odrazu jej 
stronę, przytnliła do piersi macierzyńskiej 
płaczącą ze zbytku szczęścia córką i prosiła 
tylko, aby bytność na balu zachować w jak 
największej tajemnicy przed baronem, który 
na szczęście, w dzień balu, musiał być w Pa- 
ryżu. 

Bal był epoką w życia młodej panny, Ta- 
jemniczy korespondent, jak się okazało, był 
rzeczywiście ślicznym chłopcem. Panienka za- 
kochała się do szaleństwa w Albercie de Grand- 
ville i przedstawiła go matce, która takže za- 
chwycona była młodzianem, — Młodzian był 
gwałtowny, oświadczył się tego samego wie- 
czorn, panna go przyjęła, matka zapewniła 
błogosławieństwo i postanowiono, że ślub się 
odbędzie za miesiąc. 

Z poezątku całą sprawę utrzymywano w ta- 
jemnicy przed haronem, wreszcie przyszedł 
czas, że trzeba była powiedzieć prawdę. Ba- 
1on dość zimno przyjął wiadomość i oświad- 
czył, że on swego błogosławleństwa njcow- 
skiega nie udzieli, gdyż Albert de Grandville 
2 pewnością poluje tylko na posag. Ponieważ 
jednak pasierbica nie jest już dzieckiem i ma 
prawo sama stanowić o swym losie, on jej 
drogi do szczęścia zapradzać nie będzie, Pa 
tej decyzyi wyjechał znów za interesem, mó- 
wiąc, że na weselu nie będzie. 

Szczęśliwa narzeczona widywała się co- 
dziennie z najdroższym, który korzystał też 
z swego wpływu i przedewszystkiem pożyczał 
od narzeczonej pieniądze i nawet koszto- 
wności. 

Pewnego razu zobaczyła go w pomozie, w 
towarzystwie eleganckiej, rndowłosej piękno- 
Ści, która bez ceremonli obejmowała wpół jej 
narzeczonego. Albert następnie wyjaśnił, że 
to była jego... kuzynka. Wkrótce panienka 
przekonała się, że Albert posiada więcej ku- 
zynek, które obejmują go wpół Pewnega ra- 
zu, gdy był u narzeczonej, wypadł mu z kle- 
szeni bilecik. Narzeczona schwyciła go skwa- 
pliwie i przeczytała. Liścik zaczynał się od 
słów: „Drogi mój kotku“, a pochodził pado- 
bno od ciotki, która bardzo kochała siostrzeń- 
ca i lubiła... wesoło się bawić, 

Panienka namyśliła się i poszła poradzić 
się matki, Baronowa rózrzewniła się, rozpła- 
kała i poczęła córkę pocieszać, zapewniając 
že to głupstwo, Że wszyscy mężczyźni są je- 
dnakowi, że wszyscy mają kochająca kuzynki, 
ciotki | t. p. Ale córka inaczej zapatrywała 
się na sprawę. Zerwała z narzeczonym i po- 
stanowiła wstąpić do klasztoru, 

Albert de Grandville zniknął, panienka się 
zapłakiwała, matka wzdychała, a baron po- 
wtarzał, że on taki koniec odrazu przewidy- 
wał. O zamążpójścin nie było już wcale mo- 
wy, gdy nagle zaszło coś niezwykłego. 

Pewnego razu panna sprzątała pokój ojczy- 
ma — gdy oboje baronostwo bawili w Pary- 
żn i w pudełku tektorowem znalazła... wapa- 
niałą perukę o czerwonych kędziorach, piękne 
wąsy i... własna liściki do Alberta de Grend- 


ville. Nieszczęśliwa 6x-narzeczona poczęła so- 
bie przypominać ruchy, głos, wzrost byłego 
narzeczonego i udała się wprost... do komi- 
aarza policyi. 

Śledztwo wyjaśniło, że żaden Albert Grand- 
ville nie istniał i że pod jego maską działał 
sam baron T, z wiedzą i zgodą baronowej. 
Małżonkowie nie wypierali się komedyi, utrzy- 
mując, że zdecydowali się na nią jedynie dla 
togo, aby młodej dziewczynie dać lekcyę ży- 
cia, wskazać całą marność,.. miłości 1 skłonić 
do poświęcania się Bogu w klasztorze. 

Obecnie całe miasto zajęte jest myślą, czy 
rzecz dojdzie da procesu. Prawnicy utrzyma» 
ją, że sprawa mogłaby hyć wytoczona tylko 
przez poszkodowaną, lecz panienka a proca 
sie nie myśli, zadowalając się tem, że po- 
znała prawdziwą przyczynę swego więzienia 
w domu baronostwa. Nie myśli także już o 
klasztorze 1 wyjeżdża do Lyonu, do ciotki 
swej po ojcu. 


Zaburzenia wśród młodzieży 


w Warszawie. 


Bioro korespondencyjne donosi z Waraza- 
wy pod datą 2 bm. 

„Tntejsi akademicy zebrali się wczoraj na 
uniwersytecie, aby zaprotestować przeciw te- 
mu, że na pogrzeb Apuchtina, b. rektora war- 
sznwskiego okręgu naukowego wysłano wie- 
niec imieniem uniwersytetu, nie pytając w tej 
mierze słuchaczy. 

Ponieważ stadenci nie uałuchali wezwania 
do rozejścia się i powybijali szyby w salach 
wykładowych, pollcya maaiała wkroczyć I przed- 
sięwzięła kilka aresztowań”. 

Tyle donosi rządowa binro. 

Z tego „dyplamatycznego* doniesienia nie 
podobna wywnioskować, jakie były rozmiary 
zajścia © kto w nich brał udział, polscy czy 
rasyjscy studenci.  Apuchtin, były kurator 
okręgu naukawega, wypoliczkowana kanalia 
moskiewska był rusyfikatorem znienawidzonym 
nietylko przez Polaków, ale | przez lepsze 
żywioły rosyjskie. 

W dotychczasowych demonstracynch na 
uniwersytecie warszawskim Polacy, pozbawie- 
ni i tak wszelkich praw, zwykle nie brali 
udziału — I wogóle trzymają się zdala od 
Rosyan. 

Lwów, 2 grudnia. Z Warszawy donoszą 
da „Słowa Polskiego", że wczoraj na tamtej- 
szym uniwersytecie przyszła da wielkiej de- 
monstracyi studentów. Studonci protestowali 
przeciw mowie pngrzebuwej prof, Nikalskiego. 
Żendarmeryę, która chciała zaprowadzić pa- 
rządek, znieważono. Rektor wezwał koza- 
ków. - 42 studentów aresztowa- 
no. 


Z KRAJU. 


Z Wieliczki. (Bankiet i koncert 2 o- 
kazyi odsłonięcia pomnika Mickiewicza), Wie: 
Jiczka, oddając hołd należny wielkiomn Poacia 
1 ożywiona duchem patryotycznym, nadała 
przed 10 laty jednej z ulie nazwę ml, Mic- 
kiewicza i najpiękniejszy ogród publiczny na- 
zwała jego imieniem. Niebawem powstała też 
myśl wzniesienia pomnika wieszcza w tym to 
ogradzie, a inicyatoram myśli tej był p. Teo: 
dor Popiołek. W tym cela zawiązał się ko- 
mitet, w skład którego weszli pp. Dietze, dr 
Friedberg, Fryt J, Gabryelski, Gąsiecki W., 
Grenik J., Henoch, Kozubski, Kraupa, Laza- 
rówicz, Łempicki, Martynowicz, Maznrkiewicz, 
dr Miczyński, Płestrak, Polakiewicz, Popiołek, 
Rosenzweig, Siedlecki A., Słotwiński, dr Stel- 
ner, Włodarczyk i Wymiatałek, 

W krótkim stosunkowo czasie komitet ze- 
brał za składek dobrowolnych odpowiednią 
kwotę i powierzył wykonanie pomnika p, Ta- 
deuszowi Błotniekiemu. 


Przebieg odsłonięcia pomnika znany jest już 
z poprzednich korespondencyi. O godz. 3 od- 
był się bankiet w sali kasyna urzędn., w cza- 
sie którego przemawiali dr Friedberg, dr Mi- 
czyński, poseł Skołyszewski, Karol Czecz, mar- 
szałek pow., inż. Piestrak i pani Błotnicka. 
Wieczorem odbył się koncert w sali miejskiej 
teatralnej, Wstępna sławo wygłosił p. Gąsie- 
cki. Orkiestra amatorska pod kierunkiem p. 
T. Popiołka, odegrała kilka utworów, wywią- 
zując się ze awego zadania znakomicie, dr 
Friedberg oddeklamowa? jeden z utworów Sło- 
wackiego, pni Lempicka śpiewała solo sopra- 
nówo, a pna Miimllerówna grała na fortepia- 
nie. Amatorki zbierały huczne oklaski, Boha- 
terem koncertu byè p, dr Schware z Niepoło- 
mie, który fpiewał solo tenorowa, 

Po koncorcia bawiona się w kasynia nrzę- 
dniczem do godziny 2 po północy. 

Z Gdowa Piszą nam: Sokół nasz rozwi- 
ja się pomyślnie; liczy bowiem przeszło stu 
członków. Z wiosną 1904 r. budujemy własny 
dom, na gruncie, ofiarowanym przez gminą, 
Drnhowie włościanie i rzemieślnicy ofiarowy= 
wują już obecnie bezinteresownie awą pracę. 
W. P. Janina Wiktorowa sprawia sztandar 
naszemu gniazdu. Sokół nasz zakopi natych« 
miast używano przyrządy gimnastyczne. Gdy 
by które gniazdo miało je do zbycła, prostmy 
o zawiadomienie. 

Dnia 13 grudnia 1903 odbędzie się m nas 
obchód listopadowy. Program następnjąc: pl. 
czenia, odczyt o powstania listopadowem, śpiew, 
deklamacya, również odegraną zostanie „Ha» 
nusia. krożańska*, utwór patryotyezny Z, Par- 
viego. Na zakończenie obraz z żywych osób. 
Czysty dochód przeznacza się na budowę do- 
mu Śokoła a w "4 części na ubogich gminy 
Gdowa, Dnia 12 grudnia 1908 odprawi sią 
nabożeństwo żałobne za poległych w powsta- 
niu listopadowem, poczem odbędzie się poświę- 
cenie krzyża pamiątkowego, który stanie obok 
pomnika Głowackiego. Bliższe szczegóły a tej 
uroczystości doniosą afisze. 

Nowy Sącz. (Dramat zakopiański). 
Jutro przed trybunałem sędziów przysięgłych 
w Nowym Sączu, rozpocznie się Tozpruwa 
przeciw Józefowi Gąsienicy Sohczskowi i Wi- 
ktoryi z Gronikowiczów Pyskoś Czerniakowej 
o mnrderstwo, względnie o namówienie do 
zamordowania Wojciecha Czerniaka w Zako- 
panem. Czerniakową broni dr Sumper-Solań- 
ski ze Lwowa, 

Ze Zawoji pod Babią Górą donoszą 
do dzienników, że gospodarz Jan Marci- 
nek podczas sprzeczki, palnął nożem w sa- 
mo serce parobczaka Władysława Hujdę. 

Z Sanoka. Oncgdaj odbyło się w sali 
„Sakota“ przedstawienie umatarskie: „Łanke. 
Rurykowa* dramat hist, odegrany przez Ro- 
sinów włościan z Turowiec. 

Zaś w sabotę, 28 zm. i w niedzielę 29 
zm. odbyła się w Posadzie sano przod- 
stawienie am, „Królowa przedmieścia”, wyko- 
nano również p włościan z Posady sano- 
skiej, ze współudziałom sanockich pisarzy bin- 
rowych. Tąż samą sztukę odegrali następnie 
w poniedziałek, 80 zm. w Sanokn, w Bali „Bo- 
koła“. Publiczność z różnych sfer wypełnił 
salę. Amatorzy włościanie i dziewczęta wy 
wiązali się z uwych ról Awietnie, a szczegól- 
nie zajmującymi byli w roli Mojcherka dyo- 
taryusz Żarski, w roli andrnsów dystaryusz 
Potoczny 1 Dziuban, kawaler z Posady. Rolę 
„Królowoj* odegrała p. Frania Lisowska, W 
antraktach grała własna muzyka, zorganizo- 
wana przez nauczyciela lud. p. Eukaszkiewi- 
cza w Posadzie sanockiej, który jako miło- 
śnik muzyki nie wahał się poświęcić bozinto- 
rosownie wiele żmudnej pracy, aby skleić wło- 
ściański chór mużyczny, 

Dochód z przedstawień „Królowej Przed- 
mieścia* przeznaczono na czytelnię w Posa- 
dzie sanockiej, J. W. 

Z Zaleszczyk donoszą, że z niedzieli 


Kalendarzyk Pamiątkowy 


Z EPOKI AGONII POLSKIEJ I WALK TOCZONYCH*O JEJ NIEPODLEGŁOŚĆ. 

Szanujmy i czeijmy wspomnienia przeszłości naszej. Wspominać, znaczy pamiętać, 

Pamiątki historyczne, to nasze relikwie, to świętość nasza. Biada temu, kto zapomina 

a ajczystej ziemi. UŁOŻYŁ ST. MIŁKOWSKI — WYDAŁ ST. CYRANKIEWIOZ. 
CENA 10 hal. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


na poniedziałek, o godz. 12 w nocy, wybuchł 
tam pożar w Rynkn. Spaliło się 11 domów 
mieszkalnych, zamieszkałych przez żydów. 


Z sali sądowej. 


Kraków, dnia 2 grudnia. 

Prof. Rosenblatt contra Prze- 
woraki o pobicie. Dziś odbyła się roz- 
prawa karna przeciw p. Przeworskiemn w 84- 
dzie powiatowym dla spraw karnych, przed 
sędzią p. Garbaczyńskim, w sprawie znanej 
afery prof, Rosenblattn z p. Przeworskim 
pod bramą Florynńską. Oskarżenie wnosił 
prokurator p. Ptań. 

Sędzia: Panie Przewóraki Jultosz, 
masz lat? 

Osk.: Szośćdziesiąt jeden. 

Sędzia: Majątek masz pan jaki? 
k.: Niestety, tak nim dobrze kierowano... 

Sędzia: Jesteś pan oskarżony o pobicie 
p. prof. Rosenblatta przy bramie Floryańskiej 
w dniu 11 Jistopada b. r. 

Osk.: O co ox mnio oskarża? 

Sędzia: Proszę mów. prof, Rosenblatt. 
Niech pan opowie ta zajście. 

Osk.: Dziwię się, że profesor uniwersytetu... 

Sędzia: Proszę do rzeczy, 

Osk.: To ja w takim razie tu jestem nie- 
potrzebny. 

Sydzin: Ozy pan znieważyłeś 
senbłatta ? 

Osk.: Tak jest, wypoliczkowałem prof, Ro- 
senblatta. 

Prokurator: Ozy pan prof, Rosenblatta tyl- 
ko ręką bił? 

Osk.: Tak. 

Prok.: A skąd się w takim razie wzięły 
obrażenia, jakie odniósł prof, Razenblatt ? 

Osk.: Może ga kto inny obl} (wesołość). 

Obrańca oskarżonego, dr Gryziecki, koncy- 
pient adwokacki, składa na wstępie oświad- 
czenie do aktów karnych, że musi bronić 
p. Przeworaklego, chociaż nznaje zasługi 
prof. Rosenhlatta w dziedzinie prawa i cho- 
claż był jego uczniom. Następnie dr Gryzie- 
ck! sprzeciwia się oskarżenin proknratorył o 
§ 4T1 u. k. to jest o pobicie i ubolewa, że 
sprawa ta została wywleczoną przed forum 
sądu karnego, kiedy powinna się właściwie 
toczyć przed radą dyscyplinarną adwokacką. 

Wskutek uderzenia przez oskarżonego, 
prof. Rosenblatt mie odniósł uszkodzenia i 
na dowód powołnje dr Gryziecki jako świad- 
ków: pp. adw. dra Jana Jakubowskiego, dra 
Koya i dra Zygmunta Fibenschutza, którzy 
bezpośrednia po zajścin rozmawiali z prof. 
Rosenblattem i obrażeń tych nie zauważyli. 
Dalej ebrońca oskarżonego oświadcza, że 
p. Przeworski wniósł pismo z daty 21 list, 
do Tzhy adw., w którem ciężkie zarzuty, u- 
Wliżające czci i honorowi są zawarte, wobec 
czego prof. Rosenblatt powinien w drodze 
publicznej udowodnić, ża te zarznty są nie- 
pruwdztwo. 

Zastępca prow. Rosenblatta, dr Ferdynand 
Wilkosz, wyjaśnia, że prof, Rosenblatt pier- 
woj jeszcze wniósł podanie do rady dyscy- 
plinarnej o wytoczenie mu śledztwa kar- 
nego. 

Prokuratór sprzeciwia się wnioskowi o- 
brońcy oskarżonego. Sędzia przypuszcza tylko 
dowód z adw, dra Klbenschutza i poleca we- 
zwać go na śwludka, 

Sędzia (do oskarżonego): Co spowodowała 
pana do takiego postąpienia? Przecież inte- 
Jigentny człowiek ma inne drogi dla uzyska- 
nia zadośćnezynienia. 

Osk. Każdyby tak postąpił na 
miejscu, 

Sędzia zarządza yięciomłnntową przerwę, 


ile pan 


p. prof, Ro- 


mojem 


Przesłuchanie adw. Eibenschutza. 


Sędzia: Co pan wie o tej sprawie? 
Dr Fibenschutz: Bitki wcale nie widzia- 


łem i tylko w dnin krytycznym około godzi- 
ny 1 przechodziłem koło bramy Floryańsktej 
i widziałem razmawiających ze sobą prof. 
Rosenhlatta i p. Przeworskiego. 

Obrońca osk.: Czy rozmawiali ze sobą 
przyjaźnie? 

Dr Eibenschutz: Tego nia mogę powło- 
dzieć, ponieważ tak szybko koło nich prze- 
szedłem, že ich nawet nia pozdrowiłem. 

Obrońca: No, ale gdyby rozmawiali ze a0- 
bą gwałtownie, ta byłbyś to pan zeu- 
ważył? 

Dr Fibenschutz: Nie zwracałem na to u- 
wagi. 

Przesłuchanie prof. Rosenblatta. 


Następnie nastąpiło przesłachania praf, Ro- 
sonblutta pod przysięgą. 

Sędzia: Qzy p. Przeworski 
kijem czy ręką? 

D, Rosenblett: Opowiem w krótkości, Pan 
Przeworski spotkał mnie kała bramy Flo- 
ryańskiej i zapytał mnie o pewną sprawę, 
wtedy oświadczyłom mn, żeby przyszedł do 
mnio do biura po południa, to dam wyja: 
śnienia, Wtedy uderzył mnie p. Przeworski 
dwukrotnie pięścią ì kijem. Zeznaję to pod 
przysięgą stanowczo. Mam zaś przekonanie, 
%e napad był z góry nuplanowany. Obrażenia 
jakie odniosłem było lekkie, to znaczy w łóż- 
kn nie leżałem, ale przez kilka dni do ża- 
dnej pracy nie byłem zdolny. 

Sędzia: Żąda pan odszkadowania ? 

Prof. R.: Nie. 

Dr Gr. (do proś, R.): Przecież panowie spo- 
kojnie rozmawiali ? 

Prof. R.: Jestem przekonany, powtarzam, 
łe mnia rozmyślnie postanowił pobić, 

Dr Gr: A może rana nad okiem pachodzi 
od okularów, które pan prof, nosi? 

Prof, R.: Stanowczo nie, 

Dr Wilkosz prosi o przesłachania świadka 
p. Henryka Aszkenazego, urzędnika Banku 
hip. nu okoliczność, że napad ten na prof. R. 
był z góry uplanowary. 

Dr Gr.: sprzeciwia się wnioskowi. Oskar- 
żony, p. Przeworski, również występuje prze- 
ciw przesłuchaniu tego świadka, ponieważ ten 
świadek mówił, że „mu kości połamie“. „Czy 
ta ma być świadek?“ — woła p. Przeworski, 


uderzył pana 


Czy napad był uplanncany? 

Sędzia dopuścił dowód ze świadka p. Asz- 
kenazego. Świadek ten zeznaje, że bezpośre- 
dnio po zajściu p. Przeworski chwalił się przed 
nim, że pobił p. Rosenblatta. Zaś p. Janowa 
Przeworska opowiadała mn, że p. Przeworski 
niejednokrotnie w domu odgrażał się, że po- 
bija prof. Rosenblatta. Dr Gryziecki prosi na- 
stępnie o przesłuchanie syna oskarżonego p. 
Jakóba Przeworskiego na okoliczność, że spo- 
tkanie się oskarżonego z prof. Rosenblattem 
była przypadkowa, gdyż oskarżony do osta- 
tniej chwill był u niego w dniu krytycznym, 
a nustępnie wyszedł do urzędn górniczego i 
załatwiwszy tam sprawę, spotkał przypadkowo 
prof, R. 

Dr Wilk.: To jeszcze nie świadczy, by Da- 
pad miał być nio uplanowany, 

Osk.: Fan mecenas ma inne przekonanie i 
tylko tak mówi. 

Następnie odczytano świadectwa lekarskie, 
wedle którega prof, Rosenblatt odniósł małą 
rankę nad okiem i na palcu, oraz siniec na 
ramieniu, 

Dr Gr. (do prof. R.): Ozy profesor był pel- 
nomoenikiem oskarżonego 1 odkąd i dokąd? 

Sędzia nenwa to pytanie, Na tem zamknął 
sędzia postępowanie dowodowe. 

Następnie w wymownych słowach poparł 
prokurator Ptać oskarżenie, wykazując, że wi- 
na oskarżonego jest udowodniona. P. Prze- 
worski sądzi — mówił p. Ptak — že za o- 
brazę i pobicie, którego się dopuścił, otrzy- 
ma karę pieniężną i sprawa będzie osądzoną. 
Tecz w tym wypadku kara pieniężna nie by- 


łaby wcale karą, bo trzeba wziąć pod nwagę 
krzywdę, jaką wyrządził oskarżony poszkodo- 
wanemn. Oskarżony powziął plan zniszczenia 
egzystencyi prof. Rasenblatta, postanowił rza- 
elé piętno hańby na głową człowieka, który 
BO lat życia spędził nieposzlakowanie, a nad- 
ta wielce zasłużył się społeczeństwu. P. Prze- 
worski powinien był sią czuć wdzięcznym dla 
prof. Rosenblatta za jego pracę, jaką położył 
około jego interesów. Ro tylko dzięki prof, 
Rosenblattowi oskarżony mie popadł w kon- 
kurs i nie stanął przed sądem karnym. Dzię- 
ki staraniom prof. Rosenblatta mieszkał oskar- 
żony w pałacn swoich wierzycieli. 

Czynem tym oskarżony zbezczeńcił siebie prze- 
dewszystkiem. Krzywda prof. Rosenblatta nie 
przeminie, choćby nawet cały śwlat zapomniał 
o tem, bo pamięć o tem na cała życie pozo- 
stanie w jego sercu. 
może opiewać na grzywnę, hoby ta nło była 
karą dla oskarżonego, gdyż wierzyciela by ją 
zapłacili, a nie oskarżony. 

Dr Wilkosz wykazywał, ża niema wcale 
łogodzących okoliczności 1 dlatego prosił o jak 
najsurowszą karę. 

Następnie wygłosił obronę dr Gryziecki, 
który zwięźle i jasno przedstawił powody, 
która kierowały oskarżonym przy dopnszczaniu 
się owego czynu. Trzeba zważyć mówił 
dr. Gryziecki — że oskarżony hył niegdyś 
panem milionowym, a że teraz nim nia jest 
to w części zawdzięcza swemu pełnomocni- 
kowi. 

Dr Rosenblatt: To fałsz, to fałsz! 

Dr Gryziecki w delszym clągn oświadcza, 
ża p. Przeworski zarzucił prof. Rosenblattowi 
takie czyny, które nie lirują z godnością a- 
dwokata. W końcu prosi o uwzgłędnienie, że 
oskarżony przyznał się da winy, że jest star- 
cem przeszła 60-letnim, że uczynił zarzucony 
mu czyn pod wpływem wzburzenia, 

Po tem przemówieniu ogłosił sędzia wyrok, 
którym skazał oskarżonego xa 2 miesiące a- 
reszłu z zamienieniem na arzytone w kwo- 
cie 600 k. 

Prakorator wniósł zażalenie nieważności z 
powodu znmienienia kary nu grzywnę, a 0- 
brońca oskarżonego odwołanie od winy i kary. 

Ciekawy awanturnik. Aleksander 
Baranowski stawał dziś przed trybanałem, 
któremu przewodniczył radca p. Urgel, 

Baranowski aresztowany w Mstapadzie za 
oszustwo przy sprzedaży pierścionków, rzucił 
się na połlcynnta i usiłował mu się wyrwać, 
a przytrzymany zaczął go szarpać i lżyć sło 
wnie. Wskutek tego prokuratorya przez p. 
Pawłowskiego, oskarżyła go o gwałt publiczny. 

Baranowski, wchodzi na saly zubłocony, os 
hryzgany, z twarzą spachniętą | obwiązaną 
szmatami, z pad których sterczy tylko nog, 
wąsy i para ócz znmglonych, pijackich, 

Przew. Cóżeś taki spuchnięty ? 

Osk, Trejwaj mnie przejechał. 

Przew. Jostoś bez zajęcia ? 

Oak. Jakto bez zajęcia, pon sędzia myśli, 
że tylko pan sędzia ma zajęcie, jestem mu- 
Tarz i wyrobnik (wenołość). 

Przew. Karany? 

Przew. We.. klika razy (macha lekcewa- 
żąco ręką). 

Pzew. Trochę więcej! 
45 razy. 

Osk, A niechta! 

Przew. Dlaczego pobiłeś policyanta * 

Oskarżony tłómaczy salę, %0 policyani wlazł 
mn na nagniotki, 

Przy wejścia na salę świadka Macugl, in- 
spektora policyi, Baranowski krzyczy; 

„O idzie ekonom... ekonom, Serwns bracie!“ 
i mimo wezwania przewodniczącego, cięple 
świadkom przeszkadza doclnkami lub uwaga- 
mi i uspokaja się dopiero pod grożbą natych- 
miastowego odprowadzenia do więzienia, 

W czasie narady trybunału wygłasza oskar- 
żony monologi: 


Byłeś karany dotąd 


Wobec tago wyrak nio” 


Ilustracya Polsk 


W Krakowiejnajlepszy tygodnik dla rodzin polskich. 
30 ilnstracyj w numerze. Dwie powieści. Kwartalnie 3 kor. 90 h. 
=== FRedakcya: Kraków, ulica Zacisze |. 7. 


>, spe 


„Jak mnie psinkraw nie ma brać, kiedy 
oni (świadkowie) kłamią, jak cholery ? Robić 
nie dadzą, kraść nie dadzą, cóż dadzą?” Po 
chwili dodaje z rezygnacyą: „Jakżem tu jest, 
to już bacha ze mną!“ Następnie odpycha 
pilnującego go dozorcę więziennego: „Idże Be 
za balaski, my tu 2 panem zostaniemy i zbli- 
ża się do woźnego, chcąc go całować, (Woźny 
jak może wzbrania się z urzędową powagą). 

Przewodniczący ogłasza wyrok, skaznjący 
go na 9 miesięcy ciężkiego więzienia. 

Osk.: Ile? ile? Dziewięć miesięcy, nie przy- 
stanę, ani mowy, za eo? 

ebyście wiedzieli, że bede rekurował! 


Nasz konkurs. 


Przed dwoma miesiącami rozpisaliśmy kon- 
kurs na krótką nowelę da gwiazdkowego nu- 


meru „Nowin“. Na konkurs nadesłano nam 
do 1 grudnia następujące prace: 
Godło: Tyta? noweli 
1. Polka: W dzień wigilijny. 
2. Lux: Głupia historya. 
8. Las. 
4, Święta, 
5. Złudzenie, 
6. Kwiat grzechn. 
7% W grudniową noc. 
8. Ludmian: Znachor. 
9. Oo było na palecie: W mrokach, 
10. Moritorus: Poemat snu. 
11. Anch'io pittore: Jeden dzień, 
12. Bez godła: Wigilia na wędrówce. 
13. Mówię, bom smu- 
tny i sam pełen 
winy: Sumienie pana radcy. 
14, Tak było: Zbudzona. 


Poza tem nadesłała nam p. Sabina Krzy- 
ształowiczówna nowelę p. t. „Chochał* i p. 
Wojciech Urbaniewski nowelę p. t. „W Sa- 
ksach*. Ponieważ nadesłano je bez zachowa- 
nia warunków konkursowych, przeto redakcya 
wyłączyła ja z konkursu, 

Prace sędziów konkursowych zostaną nkoń- 
czone przed Bożem Narodzeniem, tak, że no- 
wele nagrodzona wejdą do gwiazdkowego nu- 
meru „Nowin*, FRedakcya. 


Co słychać 


Kraków, 
3 grudnia. 


w mieście? ma 
KALENDARZ. 


Dziś we czwartek Franciszka, — Jntro w pią- 
tek Barbary. — Pojutrze w sobotę Subby. 


Czwartek. 

"Teatr. W miejskim: „Tudka" 
P. Webera. 

W ludowym: „Anarchista* krotochwija w B a 
ktach Józefa Ożegalskiego 

Wykłady. W uniwersytecie ludowym (w sali 
muzenm techn.-przem,) wykład dr R. Minkiewi 
cza; „Rozwój istot żyjących” o w pół do 7 w. 

W zakładzia anatomicznym, nl. Kopórnika 12, 
wykład prof. dra Kazimierza Kostanackiego: Po- 
gląd na budowę ciała Indzkiego. 

Odozyt; „Czytelni dla kobiet“ odozyt pt. 
„29 Hatana o godz 7 wiecz 

Posiedzenia. W sali magiatratu posiedzenia 
Hady miojskiej o A po pół. 

Wieoczorki, W sli „ 
szera o godz. 7 wiooz. 

Zgromadzenia, W domn robotniczym przy 
ul, św. Tomasza 37 zgromadzenie cortyfikatystów 
o godz, 8 wieczór. 


Piątok. 
imknięty. 
kk trzech wieszczów", u- 
rządzony staraniem w gimn. áw. Anby 
MKonaerty: W sol iej koncort kompozy- 
torski Żeleńskiego o godz, 7 wiecz, 
Wykłady: W ukł. anato. (Kopernika 12) 
wykł. Kai dr K. Kostanerkiego pt. „Pogląd na 
budowę cała lndzk.". 


Obchód św. Mikołaja w „Sokole“ 
krakowskim odbędzie się w niedzielę 6 bm. 
o godz. 4 po południu. Oprócz rozmaitych 


kom. w 4 akt, 


Bokoła* wieczór G. Fi- 


Taatr: Miojski 
W ludowym „W 


produkcyi muzycznych, dekłamacyj, wykona- 
nych przez naszych „milusińskich*, odegraną 
zostanie przez 8 dziewczątek sztuczka p. t. 
„Na pensyi*, Poczem nastąpi uroczysty zjazd 
św. Mikołaja, przyczem jeden z nnlołów wy- 
głosi wiersz napisany przez p. E. K., Wstęp 
30 ct., za co każde dziecko otrzyma paczkę 
cukierków i ciast. Bilety dla dzieci zakupy- 
wać można tylko do 4 po południu w gohotę 
w sklepie p. Wołkawskiego, Rynek główny 
linia A—B. Przy kasie w niedzielę, sprze- 
dawane będą biłety wstępu tylka dla osób 
starazych, 

Gimnazyum IV-te urządza w sobotę 
5 grudnia uroczysty wieczorek „Trzech wie- 
szcżów” w sali Towarzystwa Strzeleckiego 
przy ul. Lubicz, W programie: skrzypce, for- 
teplam, chór, śpiew solo, deklaraacya solowa 
i zbiorowa (z „Irydyona* Krasińskiego i część 
IL z „Dziadów*). W przerwach przygrywać 


będzie „Harmonia“, Początek o godz. 6-tej, 
Krzesło po 3, 2, 1 kar, i 50 hal., wstęp 
20 hal, 


W Czytelni akad. im. A. Mickiewi- 
cza wybrało wczoraj walne zgromadzenie no- 
wy wydział, w skład którego weszli, pp. A- 
dwentowski, Dzinrzyński, Haraschin, Kower- 
aki, Kwoczyński, Matejko, ks. Radziwiłł Fran- 
ciszek, ks. Radziwiłł Hieronim, Sośnieki (sen.) 
i Trzciński. Na zastępców wydziałowych wy- 
brani zostali: pp. Paweł hr. Dzieduszycki, 
Góra Stef, Korytowski January, Makowski, 
Popiel, Rotter, Sośnieki (jun,), Śniatyński, 
Spiss | Szymnsik Henryk. Do komisyi rewi- 
zyjnej weszli: Kozłowski Brano, jako przewo- 
dniczący, oraz pp. Chrzanowski i Regiec jako 
członkowie komisyi, Po walnem zgromadzeniu 
wyruszył długi gęsior, uranżowany z wytra- 
wnością przez jednego akad., który kroczył na 
czele, z wrodzoną mn powagą niosąc olbrzymi 
lampion w ręku, 

„Czeska Beseda“ w Krakowie urzą- 
dza w sobotę dnia 5 grudnia 1903 we wiel- 
kiej sali restanracyi browaru pp. Johna sy- 
nów zabawę św. Mikołajską. Przy zabawie 
tej odegra się wesołą eztnkę J. Stolby „All 
right“ poczem nastąpl urozmaicony program, 
jako ta: komiczne monologi, kupłety i kon- 
cartowa malowanie. Św. Mikołaj rozda w koń- 
ca padarunki grzecznym małym i wielkim 
dzieciom. 

Podarunki przyjmuje p. Nekwapil, optyk, 
Rynek główny linia A—B 1. 39, firma pana 
Zielińskiego, a w dzień zabawy p. Faczek 
(w lokalu Towarzystwa). 

Krwawe zajście w teatrze ludo- 
wym. Do naszego sprawozdania pod powyż- 
szym tytułem przysyła nam p. Piotr Sowiń- 
ski, artysta teatrn ludowego i główny ucze- 
stnik tego zajścia, wyjaśnienie, że nie napa- 
dał na dyr. Mullera z laską t. zw. „ciapagą* 
zokopłańską, ale raczej p. Muller, gdy zażą- 
dał od niego wyjaśnień, łaską tą paczął wy- 
wijać i mu nią grozłó, wakutek czego p. So- 
wlński laskę ma wydarł, a podczas sanmota- 
nia się o nią odniosła p. Molska kontnzyę. 
Fakt ten przemawia w każdym razie o tyle 
na korzyść p. Sowińskiego, że ten widocznie 
nie planował jakiegoś groźniejszego napadu 
wa p. Mullera. 

List swój kończy p. Sowiński przedstawie- 
niem swego smutnego położenia, pisząc a 80- 
bie „ja, biedny aktor, zbeszczeszczony, z pię- 
tnem rozbójntka na czole i z nogą zranioną, 
leżą bez posady, bez chleba!“ Przyznajemy, 
że położenie p. Sowińskiego, który w boha- 
terskiej roli Chmielnickiego tak bardzo się 
podobał krakowskiej pabliczności, nie jest za- 
zdrości godnem, — ale chyba i p. Sowiński 
po głębszej rozwadze przyzna, że Żądanie od 
dyrektora w nocy i na ulicy i w tej formie 
wyjaśnień było rzeczą wiele więcej niż nie- 
taltowną, 

Znowu kradzież na ul. Karmelickiej, 
Do piwnicy p. J. Sykntowskiego, właściciela 


cukierni prz ulicy Karmelickiej I. 16, wdarł 
się wezorej, rozwaliwszy drzwi, nieznany 
sprawca i wytoczył z niej beczułkę wina, 
Spłoszony przez kogoś uszedł, pozostawiwszy 
łup na korytarzu piwnicznym. 


Że świata. 


Mianowania i przeniesienia. „Ga- 
zota Lwowska“ ogłasza: Prezydent minłatrów 
przeniósł radcę nam. kierownika starostwa 
jarosławskiego Angnsta Szczurowskiego z Ja- 
rosławia do Stryja, starostę Manrycego hr. 
Dzieduszyckiego z Tłumacza do Brzeżan, sta- 
roste H. hr. Morstina z Przeworska do Rze- 
szowa, przeznaczył starostę St. Grodzieklego 
do Jarosławia 1 powierzył. kierownictwo sta- 
rostwa w Tłumacz sekr, nam, E. SAwobodzie, 
kierownictwo starostwa w Przeworsku sekr, 
nam. J. Langemu, kierownictwo starostwa w 
Śniatynie st, kom. pow, P. Lewickiemu. 

Studenci czescy przeciw prof. 
Rydygierowi. W kasynie w Pradze zgro- 
madzenie studentów zaprotestowała przeciw 
powołanin prof, Rydygiera na uniw, czeski, 
ponieważ ten nie zna czeskiego języka, a jest 
dosyć czesklch uczonych. 

Prasa warszawska o wykupnie 
Wawelu. Krakowski korespondent warszaw- 
ski „Kuryera Codziennego“ pisze: 

„Tak wiadomo, przed paru dniami ogłoszony 
został dokładny tekst kontraktn między rzą- 
dam i kancelzryą cesarską w Wiedniu a kra- 
jem Galicyą, co do przejścia Wawelu na wła- 
sność monarchy, którego rezydencyą ma być 
Wawel. Z kontraktu tego wynika jasna, że 
kraj ma tylko zastrzeżoną własność teryto- 
Tyang Zamku (naturałnie, Wawelu przenieść 
gdzielndziej się nie da), ale zresztą stanowi 
on wyłączną własność monarchy i kraj nie 
ma prawa się do tego wtrącać, co dwór ce- 
sarskl zrobi job nie zrobi z Wawelem. Otóż 
z tego powadu bardzo słuszną jest nwaga je- 
dnego z pism krakowskich, „Nowin”, że pły- 
nace dotychczas na ręce panl Ulanowskiej 
składki trzeba wstrzymać, a dotychczas kapi- 
tał zebrany na ten cel (parękroć sto tysięcy 
złr.) obrócić należy na inne cele, bo kraj do- 
syć poniósł ofiary, darowując Waweł; restaura- 
wać go powinien swoim kosztem obdarowany. 
Artykuł ten w tej sprawie wywołał powsze- 
chne uznanie i dążność do starań, aby dwór 
sam poniósł koszta restauracyi zamku, gdy 
miasto Kraków daje przeszło 3,000.000 nn 
nowe koszary dla wojska, które z Zamku mu- 
si ustąpić”, 

Strasznego dramatu świadkami 
byli goście, zebrani w tych dnlach w Pary- 
żu u przemysłowca Jerzego Hilschera, rodem 
Niemca. Hilscher, żyjący z niejaką Trmą 
Lienkininsówną, bardzo piękną Belgijką, u- 
rządził wieczorek muzyczny, poświęcony Wa- 
gnerowi, którego jest gorącym wielbicielem. 
Na wieczorek przybyło kilka osób, a między 
innemi muzyk Otton Phluggy z małżonką, 
Zachwycająco piękna, w snkni najmodniej- 
Bzej, Irma czyniła honory domn z nmiechem 
wdzięcznym na ustach, ha chociaż posprze- 
cząłn się trochę z Hilachorem na początku 
wioczorkn, sprzeczka ta, pozornie, wpływa na 
nią nia wywarła. Phloggy zasiadł do forte- 
planu i wykonawszy kilka sonat Beethovena, 
zaczął grać prześliczne prelndynm do dro- 
giego akta „Tristana i Izoldy“, gdy nagle 
Irma, która była wyszła przod chwilą do 
druglega pokoju, podeszła ku muzykowi z ty- 
łu i wydohywszy ukrytą w fałdach sukni 
brzytwę, Bzybkim ruchem yrzecięła mu kark, 
Nieszczęśliwy, krwią oblany, runął z krza: 
sła ma ziemię. Na widok ten okropny, Hil- 
acher rzucił się ku kochance i ujął ją za 
ręce, ale Irma broniła się z mocą furyatki. 
Padli oboje na podłogę i tam, tarzając ślę 
wo krwi, toczyli walkę zaciętą, Wreszcie 
Hilacher zwyciężył, ale wyszedł ze strasznej 
tej walki z małym palcem ręki lewej znpeł- 


„WAWEL“ 


Katedra i zamek po restanracyi przez dra J. Żuławskiego i Józela Nekanię 
dosa i Henryka Uziembły. Cena A karon w oprawie w płótno angielskie, Dzi 4 BE ozdobnego, obrazującego w po- 
A sposóh naszą świętość narodową, literatura nasza nie posiada. Do nabycia we wazystkich księgarniach. 


== Najpiękniejszy podarek, najmilsza pamiątka z Krakowa. 


— Kolorowe ilustracze St Ton- 


nia odciętym i wielką raną na czole. Wez- 
wany na miejsce wypadku komisarz policyi 
dzielnicy Monceau, zastał cały salon krwią 
obryzgany, meble poprzewracone, a wśród 
nich ciężko ranionych Phlnggego i Hilsche- 
ra oraz ekrępowaną Irmę, Nieszczęśliwą, któ- 
Ta, jak się okazało, dostała napadu obłędn, 
odesłano do szpitała, ranionych zaś opatrzył 
lekarz na miejscu. Życiu ich niebezpieczeń- 
stwo nie grozi, 

Brzuch potwora. Londyn mający 6'/, 
miliona mieszkańców jest patworem, który wię- 
cej je niż cała Galicya i lepiej je. Ladem i 
wódą otrzymuje Londyn rocznie 4.000.000 
worków mąki, 2.5000.000 qnartera pszenicy 
(1 qu. czyli 290 litrów), wyrabia rocznie 
2.000 milionów funtów chlebn, na głową 300 
funtów, Do mielenia pszenicy posiada Londyn 
młynarzy 1,609, piekarzy chleba, sncharów 1 
ulaat 13.522, sprzedawców chleba i wyrobów 
onkierniczych 11.516. Dwie trzecie zjadanego 
mięsa przychodzi z obcych krajów, wołowe z 
Ameryki północnej z Argentyny, z Nowej Zo- 
landii; baranina z Ameryki i z Danii, króli- 
ków 10.000 tonn z Australii, 4000 tonn z 
Belgii, drób z Rosyl. 

Na głowę wypada rocznie 135 fontów mię: 
sa, dziczyzny t drobin; ryb na głowę 76 fî. 
czyli razem ryb 460.000.000 f. Krów ma 
Londyn 245.000; mleka zażywa rocznie 
88.000.000 gellomów — (1 g. czyli 4% 1.); 
Koleją otrzymuje 50 mil. gell, L milion g. 
z okolicy na wozach, z własnych krów 8 mil. 
gel. masła zużywa rocznie 94 mil. f, na gło- 
wę 15 £ — 90 pro. masła przychodzi z ob- 
cych krajów. Serów wypada na głowę 12 f. 
razem 75 mil, funtów, margaryny na głowę 
5 f., t. z. dorzetu także 5, razem 60.000.000 
t. Jaj na głowę 160, razem tysiąc milionów. 
Ziemniaków nu głowę 160 f. — Owoców, ro- 
dzynków, orzechów rocznie 225.000 tonn, 
cukru 600 mil. f. herbaty 4 mil, f, kawy 6 
mil. f, kakao 70 m. f 


Z Podgórza, 


Wieczorek listopadowy, urządzony 
staraniem nanczycielstwa podgórskiego w sali 
„Sokoła“, zasługujo z wielu względów na za- 
szczytną wzmiankę. Słowa wstępne wygłosił 
dyrektor Jodłowski, Ogólnie podobała się gra 
na skrzypcach p, Kulińskiego í deklamacya p. 
Micińskiego, a szczególnie śpiew chóru, Od- 
czyt p. K. Balickiego skupił uwagę publiczno- 
ści swym polotem i głębokością cytowanych 
myśli, 

Część dramatyczna wieczoru trochę utykała. 
Dekoracye wyglądały na farsę, a natchniony 


wiersz poetów zamiast być autentycznie wy” 


głaszany, przybrał formę dowolnego opowia- 


dania, Mamy na myśli 2 pierwsze akty „Kor 
dyana“ (prezes, starzec i Kordyam). Impro- 
wizacya z „Dziadów*, wygłoszona w szyb- 


kiem tempie, przeszła bez wrażenia. Najlepiej 
ze wszystkich postaci oddanym był car (p. 


Icha). 
Z Sokoła. W sobotę dnia 5 grudnia 
b. r. odbędzie stę w i sokolni uroczysty 


„Obchód św. Mikoja”, I. Słowo wate- 
pne wypowie kapolan Sokoła. „Św. Mikołaj“ 
obrazek sconiczny w I. odsłonie przez Stan, 
Gadomskiego. Koncert muzyki wojskowój, Zja- 
wienie się św, Mikołaja I rozdanie npomin- 
ków. Ozęść TI. Wielka zabawa dla dzieci. 1) 
Bal maskowy; 2) Raj na ziemi; 8) Przez 
wszystkie piekła, Początek o godz. 6 wieczo: 
rem — konlec o 9. 


Że świata: BA 


Postępy aeronautyki w Paryżu. 
Sławę brazylijsko-paryskiego Santos Dumonta, 
który pierwszy balonem okrążył wieżę Kiffia, 
zmómił poniekąd p. Piotr Lebaudy (brat „Ce- 
sarza Sahary“), 


Jego balon ze sterem „Le jaune“ skonstru- 
owany przez inżyniera Jnchniesa, okazał slę 
dzielnym rywalem balonów  Dumonta 
odbył drogę 55 km. długą w 1 godzinie 44 
minatach. 

Jednakże przy następnym wzlocie maszyna 
się popsuła, a przy lądawanin balon rozbił 
się o drzewa. 

Na wystawie amerykańskiej w St. Lonls 
w przyszłym roku odbędą się wyścigi balonów 
i maszyn do latania. Stanie do konkursu 100 
latawców. 


Rada państwa. 
(Telefonem,) 

Wiedeń, 2 grudnia. W izbie poselskiej 
na żądanie Czechów odbywa się odczyty- 
wanie interpelacyi i wniosków dosłownie. 

Pos. Wilk, Bomba i tow. wnieśli inter- 
pelacyę do ministra obrony krajowej w 
sprawie nauki czytania i pisania dla anal- 
fabetów podczas służby wojskowej. 

Sucha abstrukcya, 

Wiedeń, 2 grudnia. Na żądanie Cze- 
chów da godziny trzy kwadranse na 3-cią 
odczytywano wnioski i interpelacye. Na- 
: zabrał głos poseł Dworzak, uzasa- 


dniając wniosek naglący o zmianę § 14, 
którym dalej nie można gospodarować. 
Po nim poseł Baxa domagał się znpełnego 
zniesienia $ 14. Baxa skończył mówić o 
trzy kwadranse na B wieczór, poczem pre- 
zydent odroczył na dziś posiedzenie. 


Telefonem i Telegrafem. 


Sytuacya na Węgrzech. 
Obstrukcya techniczna. 

Budapeszt, 2 gradnia. W Sejmie trwa 
w dalszym ciągn obstrukcya techniczna 
przy pamocy formalnych głosowań. W cią- 
gu posiedzenia prezydent gabinetu hr. Ti- 
sza zabrał ponownie głos i oświadezył, że 
właściwie wdzięcznym jest obstrukcyi za 
to, iż ona sama najlepiej pokazuje krajo- 
wi, jak nadużywa regulaminu i dyskredy- 
tuje parlament. 

Następnie odbywały się imienne głoso- 
wania. 

Wreszcie br. Tisza usprawiedliwiał za- 
kaz zgromadzeń studentów bez zezwolenia 
władzy uniw. i podniósł, że w wielkim 
narodzie młodzież nie porywa się da pro- 
wadzenia polityki, która należy do dojrza- 
dych. 

Partya niezawisłości jeszcze nie powzię- 
da decyzyi co da ohstrukcyi, bo „wojenny 
odłam“ zawahał się wobec groźby Kossu- 
tha, że złoży przewództwo. Tisza ma za- 
miar przeforsować zmianę regulaminu izby, 
w celu złamania obstrukeyi, 


Z Francyi. 
Rewiżya procesu Dreyfusi. 

Paryż, 2 grudnia. Senator Clemanceau 
domaga się w „Aurore“, aby trybunał 
kasacyjny zniósł wyrok sądu wojennego 
w Rennes i rozpisał ponowną rozprawę 
w sprawie Dreyfusa przed nowym sądem 
wojennym, albowiem leży w interesie pań- 
stwa i armii, aby krzywda, popełniona, 
przez sędziów wojskowych, została znowu 
przez sędziów wojskowych naprawioną. 

„Dossier“ Humbertów. 

Paryż, 2-0 grudnia. Na wczorajszem 
posiedzenin komisyi dla zbadania sprawy 
Humbertów przyszło do gwałtownej sceny 
między nacyonalistą i socyslistą, albowiem 
w „dossier“ znaleziono poprawy, z któ- 
rych wynika, że jeden z nacyonalistów 
zażądał pieniędzy od Humbertów na cele 
wyborcza i że podpisał on odezwę wy- 
borczą ligi narodowej, która zarzucała 


Waldeck Rousseau, że opędza koszta wy- 
borcze pieniądzmi Humbertów. 
Nagroda Nobla. 

Stokholm, 2 grudnia. Krążą tu pogło- 
ski, które znajdują potwierdzenie w ko- 
łach literackich, że literacka nagroda No- 
bla rozdzieloną będzie pomiędzy Henryka 
Ibsena i Biernsterna Biernsona. 

Rosya, Japonia i Chiny. 

Londyn, 2 grudnia. „Daily Mail“ do- 
wiadnje się z Tokio z tamtejszych dzien- 
ników, że admirał rosyjski, Aleksejew, w 
przemowie do swego sztabn powiedział, że 
gdyhy Rosya miała trzy doki: w Port Ar- 
tnr i dwa w Dalnym, to bez wahania za- 
atakowałaby Japonię. W dzisiejszym je- 
dnak stanie rzeczy byłoby flocie rosyjskiej 
niemożliwem w pierwszej bitwie zniszczyć 
flotę japońską, druga zaś bitwa stanowiła- 
by pewną klęską Rosyi i dlatego wojna z 
Japonią jest teraz niemożliwą. 

Petersburg, 2 grudnia. Nieprzyjazne 
usposobienie w Korei dla Japończyków 
wzmaga się, gdyż rząd japoński osiedla 
Japończyków w południowej Korei i gro- 
madzi wojska w portach koreańskich. Po- 
dobno 8 p. p, brygada artyleryi i pułk 
kawaleryi mają być z Rosyi przytranspor- 
towane na półwysep Kwantua. Chińczycy 
okaznją w Mandżuryi bardzo agresywne 
stanowisko wobec Rosyi. Według nade- 
szłych ostatnich depesz, oficerowie i żoł- 
nierze zostali przez Chińczyków opluci, 
wojsku zamykano drogę, a pod konie rzu- 
cano wybuchające naboje. 

Waszyngton, 2 grudnia. Stany Zje- 
dnoczone mają podobno zaproponować Ro- 
syi, ahy kwestya, kiedy i w jaki sposób. 
lub czy wogóle Rosganie mają opróżnić 
Mandżnryę, przedłożoną została sądowi 
rozjemczemu w Hadze. Budzi wielkie za- 
interesowanie, jak Rosya propozycyę tę 
przyjmie, tem bardziej, że inieyatywa ma 
ma pochodzić z rosyjskiego źródła. 

Londyn, 2 grud. Dzienniki londyńskie 
donoszą, że położenie na wschodzie jest bar- 
dzo poważne. 

Nowy Jork, 2 grud. Donoszą, że Ro- 
sya i Japonia miały już zawrzeć umowę. Za 
podstawę uregulowania kwestyi wschodniej 
Azyi przyjęto, że Rosya uznaje dawniejsze 
traktaty japońsko-koreańskie, mocą których 
Japonia ma w Korei zastrzeżone rozmaite pra- 
wa, natomiast Japonia uznaje rósyjsko-chiń- 
ski traktat co do Mandżaryj, 
OO 

Z ostatniej chwili. 


Wieczór Gustawa Fiszera odbędzie 
się dziś w sali Sokoła, o czem przypomina 
my wielbicielom tego niezrównanega monola- 
gisty. 

Mianowania w sądownictwie. Pra- 
ktykanci sądowi dr 8. Muller, E. Jeżewer, 
M. Krzysztoforski, J. Dresner, B. Bieliński i 
S. Szurlej mianowani zostali auskultantami. 

Zakład zastawniczy miojskiej Kasy 
Oszczędności przyjmoje od 1 grudnia do za- 
stawa i nlecechowane przedmioty ze srobra i 
złota, Powodem tego rozporządzeniu było, ża 
właściciele niecechowanych przedmiotów za- 
stawiali je prywatnie, płacąc za pożyczkę li- 
chwiarskie procenta. 


W teatrze miejskim dnia 3 b, m „Ludka“ 


krołochwila w 4 aktach Piotra Vehera, przekład 
Emilii Śliwińskiej, 

Dopont E 3 Pp. Zelwerowicz 
Cantillon . . . . » . n Sobiesław 
Francolin 12111 w. Przybyłowioz 
Daboron . ; s Walewski 
Pan Bra . DA » Jednowski 
Ludka . , -. |, Rutkowska 
Pani dos Ëch ngnettes . . , Bemowska 
Renata + « n Dulębianka 
Pani Marcheson . . . . . , Sulima 
Pani Bra . . . „ «. . . „ Wolska 
Julia . . - <.. „  OzechowskaJ. 


Jak powstał 


kopiec Kościuszki w Krakowie. 


Rzecz zestawiona z dokumentów dla wiadomości wielbicieli wielkiego bohatera, napisał Stanisław Miłkowski. — Wydał Stanisław Cyrankiowioz, 


Cena 6 halerzy: — Do nabycia w Księgarniach, 


w zakres stolarstwa Oraz 


Utrzymuje skład pościeli, 


wego i dekoracyjnego wchodzące. 


firanek i wszelkich przedmiotów do dekora- 
cyjnego urządzenia mieszkania potrzebnych. 


NOWINY _ z dnia 3 grudnia 1 


Poleca wszelkie wyroby Komis, 


tapicerstwa meblo- 


dywanów, portyer, 


| Tanie podarunki 
<- na gwiazdkę! 


Przedmioty, których nadal nie 
ymał w mym składzie, 
q niżej własnych ka 


wsze! clkich 8y „Latarnie 
magiczne, Szkatułki grające, 
Fonografy „Edisona“ Stand 
art Homme na małe wałki. 
Fonogeaty „Columbia“ na du- 
że wałki, Maszyny do pisania 
„Blickensderter*1 nowa, I mnło 
ażywana. 888 1 3 
Polecam również na składzie 
Lampki elektryczne od 2 K 
Aparaty fotograficzne od 5 K 
Gramofony od 65 K. 

Rowery od 120 K. 


Antoni Larisch 
KRAKÓW, UL. SZEWSKA 
"Tylko! Nr 19 Tylko! 


TYLKO zGENEWSKICH FABRYK 
możnu dostać 
Roskonf koleja- 
wy punktualnie 
idqcy z 3-letnią 
gwarancją za 
bsjeczną cenę 
2 złr 50 ot., 
Ń lepszy 8 rdr., 
| najlepszy 850M 
Zamówienia z 
prowincji wy- 
syłem odwrot 
nie i za zaliczką. — Dostarczam 
również Genowskich zegarków 
srebrne i złote od najtańszych do 
F najdroższych Adres: Filia Ge- 
Í newskich zegarków Skrytka po- 
Krakó 110 


KUPIĘ """ 


- używany, krótki krzyżowy — 


FORTEPIAN 


dubrej fabryki. — Zgłoszenia pod 


D. P. Kraków, poste restante. 


ZDROWIA 


smaczna, pożywna 
i tania. 


Wszędzie do nabycia. 
z fabryki 


Waśniewski 
Łuczko i Sp. 


w Podgórzu, przy Krakowie. 


OSTATNI TYDZIEŃ! 
Ciągnienie już 5-go Grudnia 


Loterya kolejarzy 


„FLUGRAD* 


50.000 Koron 


Główna 
wygrana: 


ALFONSA WAWRZECKIEGO Warunki kupna 


w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 7, (róg Szewskiej). 


Skład mebli Tow. Stolarzy w Kalwaryi 


oraz Skład wyrobów tapicerskich 


CENY 
konkurencyjne 


przystępne. 


DYWANY 


oryginalne perskie i tureckie, pa 
Ca aż do najn 
Schiras, Muskaba 
t.d. DYWANY tka my) pirockie, ho: 
É ie i prosorskie, o najoryginalniejszych wscho- 
dnich wzorach. PORTYKRY, Firanki, Serwety i Kapy 
dywanowe tkane, wiązane, wełniane, oryginalne, brus- 
samskia i z Damaszku w wielkim wyborze i od naj- 
niższych cen, poleca firma  (488-4-) Nr 6 


Dr Nieć i S-ka 


w Krakowie, Rynek 25, (Magazyn towarów wschodnich), 


an, Beludi, o l: 


9.999 wygranych =125.000 K. 


Cena losu 1 Korona 


6 losów tylko 5 Kor. 50 h., 


10 Kor.. polecają: 
trafiki i t d. oraz 


BRACI EIBENSCHUTZ 
w Krakowie, Rynek gł. I. 5. 


.— 
— 
— 


11 losów 
kantory wymiany, 
Kantor wymiany: 


>= 


Automat. łapki 


wa szczury 2 złr, na myszy złr 
1-20. Łapią bez doglądnnia do 40 
sztuk przez jednę noc, nie pozo- 
stawiając woni, i same się nasta- 
winją Łapka na szwaby „Eclipse“, 
łapiąca przez noc tysiące sawabów 
i karakonów, zły. 1-20, Wszędzie 
jak najlepsze wyniki. Li 
dziękow.mia i uzna 
za zaliczką. 5794? 
Sprzedaje na miejsca i wysyła za 
zaliczką generalny zastępon B. F. 
Faszkawski, Dom bondlowy, Kra- 
ków, Karmelicka 44 


Na Mikołaja 


601 WIELKI WYBÓR, 28 
pierników 


ozdobnych, tak zwanych Miko- 
iron we fabryce pierników 
IOLĘCKIEGO, przy ulicy 
Brackiej Ne A w Krakowie, 
niojącej od przeszło 40 lat. 


ist- 


= WYRÓB KRAJOWY = 
- p” 
obuwia ANTONIEGO TABORA 
w Krakowie, róg św. Gertrudy i 

Zielonej, 574 8 36 
poleca w wielkim wyborze obuwie 
męskie pa 4 złr. BO ct, damskie 
po 8 zir, 50 ot oraz dziecinne. 


Ważne. 


Skład suchych owoców 
S. KRAGENA w PODGÓRZU 
w domu WP. Barucha został za- 
opatrzony w świeży transport to- 
008  warów na Święta J 16 


Ceny niskie! 


Zastawione brylanty 
perły, złoto i srebro wyku- 
puja się bezpłatnie celem 
zakupna po najwyższych ce- 
nach. Wiadomość w Admin. 
działa inserat. „Nowin“, nl. 
św, Jana l. 80. (512-117-800) 
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Najodpowiedniejsze upominki na áw, Mikołaja i nu Gwinz 

: Necesery, albumy na fotografie i kartki ilos 

nwki pod zegarki, kułamarze, kuse 

ele, papieraśnice, garnitury do pale 
po najniższych cenach 


vo 
itp. polecają 


porcelany, fa. 
Wyrobów akórkowy 


Materye wełniane 


własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Żefiry, Kretany, Bluzki 
i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy ślubne poleca 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki |. 35, vis-a-vis hotela „Morskie Oko“ 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


aanta, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herhaty. 
ch, przyborów toalatowych, do szycia, haftu i robót recznych, bielizny męskiej, 
krawatek, rękawiczek i kaloszy, życzliwym i łaskawym względom. Ceny krakowskie, 602-144-300 


W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1. 


Zeeenia zamiejscowe wysyla al odwe. pocatą W niedziele i święte aklep zamknięty. 
zza Z 


Ceny niskie, state. 


poleca Sz. P. T. Publiczności 


Perkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi, 
Bieliznę stołową Bieliznę męskąi damską 


Janeczek i Woyciechowski = 
SKŁAD PAPIERU 


w Krakowie, Rynek 8, naprzeciw kościoła św, Wojciecha, 
Bilety wizytowe, zawiadomienia ślnbne drokowane i litografowane 
Sklad ksiąg bactaluryjych trmy P. Rollinger, 


Na Mikołaja 


l jazz | 


poleca wielki wybór 
podarków, 
pierników iciast 


Cukiernia Adama Piaseckiego 
Kraków, ul. Długa 1. IO. 


609-144-800 


z dnia 3 grudnia NOWINY 


Na Gwiazdkę i Nowy Rok! 


Licząc na większe zapotrzebowanie towarów praktycznych przy zbliżającem się zakupnie 
gwiazdkowem. noworocznem ze strony Szanownej P. T. Publiczności, i w przekonaniu, że 
Szanowna P. T, Publiczność zechce popierać przemysł i handel krajowy, urządza 


MAGAZYN 
JOZEFA RUDNICKIEGO 


w Krakowie, Rynek, Linia A-B, 


doroczna sprzedaż gwiazdkową 


z opustem 10 procentowym 
od cen wszystkich towarów, 


zwyjątkiem rękawiczek 


==od dnia 10-go do 24-go Grudnia włącznie. = 


Magazyn zaopatrzony jest obficie w zimowe towary jako to: Koszule flanelowe, kami- 
zelki z rękawami, kamasze, szlafroki, pończochy, skarpetki, buciki pokojowe, meszty, 
kalosze rosyjskie, Bostońskie slippery, pledy, kocyki, derki na nogi pluszowe, 
Filce do polowania białe, brązowe i popielate, stołki składane i sztylpy, krawatki angielskie 
(najnowsze wzory), chustki jedwabne, szaliki, kufry duże, kuferki ręczne, trzcinowe i ze 
skóry, torby, płótna, necessery mniejsze i większe z przyrządami dla Pań i Panów, 
portmonety, cygarnice, visitierki gładkie i srebrem okładane. 


Rękawiczki w doskonałym gatunku wełniane, trykotowe, jelonkowe, 
wizytowe, balowe i codzienne, glace i szwedzkie, 


per- Cały dochód ze sprzedaży w dniu 20-go Grudnia b. r. prze- 
znaczonym będzie na Zakład sierót Wnej Pani Żurowskiej. 


506 2 4 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ludwik Sxozepański. 


Z drukarni Władysława Tendorczaka | Ski w Krakowie, Basztowa, Hotel centralny. Telefon Nr, 160 


£ 
> 


